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B e r l i n ,  dn. 30 .  Czerwca. — P rzybył tu J e n e r a ł - M a j o r  S t e i n  K a -  
mi  us  ki  z Ragnitu;

Wyjechali: J. Excell. Jenerał-le jtnant i komendant 15  dywizyi, Hr. 
K a n i t z ,  do Magdeburga; a Jenerał - Major i J e n e r a ł - Adjutant J. Król. 
Mości, R a  u c h ,  do Petersburga.

w n n o w o ś c i  z a o i i a m u m .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  dn. 1 6 . Czerwca. O biedzie w Gubernii wileńskiej i o
środkach jakie przedsięwzięto ku zaradzeniu jej donosi gubernialny dzien­
nik w  s p o s ó b  następujący: ogólny nieurodzaj, który  juz  po dwakroć dot­
knął gubernią wileńską i inne przyległe, wprawił klassę uboższą ludności, 
a szczególniej tych pomiędzy ni ą,  którzy się utrzymują z dziennego zarob­
kowania, w najtrudniejsze położenie. Beczka zboża, która dawniej w prze­
cięciu kosztowała tylko 4 ruble srebrem, dzisiaj skoczyła na 18 rubli, 
a w tym stosunku podrożały wszystkie inne rodzaje żywności. W7 skutek 
tak niezwykłego podniesienia się cen, ubóstwo i nędza począwszy od ze­
szłorocznej jesieni, a najbardziej w początkowych miesiącach bieżącego roku. 
rozszerzyły swe panowanie i to w srogiej postaci, pomiędzy mieszkańcami 
Wilna. Dzień za dniem przybywało nędzarzy, a na pół nadzy, kupami
pokazywali się na ulicach i od głodu i zimna srodze cierpieli, i ojedyńcze 
dary niewystarczaty, ażeby tysiące nakarmić i naczelnik gubernialny chwy­
cił się środka ogólnego, który za współdziałaniem zastępcy cywilnego gu ­
bernatora Szcrebcowa i księcia Witgeusteina doprowadzony został do pomy 
ślnego skutku. Gubernator wojenny złozył Jego Cesarskiej Mości sprawo 
zdanie, a Jego Cesarska M ość ,  w swojej ojcowskiej pieczołowitości około 
dobra poddanych, chcąc dać dowód swej nowej łaskawości,  pomiędzy in- 
nemi roskazał. ażeby ze skarbu wileńskiego ogólnej opieki, wzięto pożycza­
nym sposobem 5 0 0 , 0 0 0  rubli na zakupienie zboża, ażeby urzędnikom 
wszelkiego stopnia powiększono o |  peusyę, i ażeby oprócz tego na wspar­
cie ubogich, a zwłaszcza takich, którzy nie mają własnego pomieszkania 
obrócono 1 0 ,0 0 0  rubli. Biorąc przykład z tej chrześciauskiej cesarza Ińo- 
ściwości, władze miejscowe i zamożniejsi obywatele, podwoili swe usi 0 
wania. l a k  tedy w celu zaopatrywania ubogich w potrzeby życia za p° 
Zwoleniem rządoweiu . a pod przewodnictwem gubernialnego szlacheckiego 
marszałka Minejki zawiązano doczasowy komitet, któremu złożone zostały 
przez naczelnika gubernialnego 2 0 0 0  rubli dla miasta Wilna i jego obwodu 
z funduszów przeznaczonych od Najjaśniejszego Pana. Z tych ‘2 0 0 0  dla 
powiatu wileńskiego wydano 5 0 0  rubli, dla ubogich żydów w Wilnie 200 , 
a na pomięszkauia dla ubogich chrześcian 2 5 0  rubli. Za pomocą pomic- 
nionych funduszów i chojnych składek od osób p ryw atnych , komitet był 
w stanie codziennie żywić 1 3 0 0  osob. Oprócz tego przeszło "200 osób 
płci obojej i różnego wieku pomieszczono, w oddzielnie urządzonym lokalu, 
^  którym tacy, gdzie się konieczna okazuje potrzeba, dostają i przyodzic- 
'Vek, a chorzy mają wszelką pomoc lekarską. Do zbierania składek powy­
znaczano w id u  obywateli,  mających wziętość w mieście. Ze każdy k*° 
tylko jest w stanie przykłada się należycie swym datkiem, dowodzą tego 
przypływające cj?g]e p0Cj rozporządzenie komitetu dostateczne fundusze- 
Ażeby I 113 Przyszlość był sposób niesienia pomocy7, gdzie jej się okaże po 
trzeba, wydał komitet odezwę do spółudziału i na dalsze czasy, z napom­
nieniem , zeby w dobrym zamiarze rąk nieopuszczano. (Pow. Gaz. Pr.)

P e t e r s b u r g ,  20 .  Czerwca. — Reskrypt cesarski wydany do dowódcy 
piechoty, jenerała jazdy, jenerał-adjutanta Riidigera : »Teodorze synu Ba 
zylego! Oddając zawsze zupełną sprawiedliwość odznaczającej się goiliwo

ścią i długoletniej służbie waszej, szczególniej przyjemnie Mi było przekonać 
się teraz znowu o biegłości i mądrych rozporządzeniach, jakich daliście do­
w ód, przy włożonem na was głównem naczelnictwie nad wojskami, skie- 
rowanemi w miesiącu Lutym r. b. do zajęcia miasta Krakowa i zasłonienia 
granic Naszych od band buntowniczych, ze strony Galicyi i Poznania, p rzy  
szybkim wykonaniu przez wojska tego pochodu, pomimo niepogody i r o z ­
topów. Działania wasze w tern ważuem poruczeniu, z uajwiększem Mojem 
zadowolnieniem, uwieńczone zostały zupełnym skutkiem, przez co nabyliście 
prawo do oświadczenia wam żywej Mojej wdzięczności i życzliwości, za tak 
pożyteczną i chwalebną służbę waszą Pozostaję na zawsze ku wam p rzy­
chylnym. Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości ręką podpisano:

W arszaw a, 22 .  Maja 1 846 .  . M i k o ł a j .
W o l n e  i n i e p o d l e g ł e  m i a s t o  Kraków.

K r a k ó w ,  d. 17. Czerwca. — S z l ą s k a  g a z e t a  donosząc o spokoj- 
nem odbyciu się processyi Bożego ciała w  Krakowie i o k o n i k u  z w i e ­
r z y n i e c k i m ,  której to zabawie l udu,  miało dać początek pierwsze najście 
Krakowa przez Tatarów  za Bolesława i odpór dany przez rybaków, dodaje, 
że pierwszy poszyt pisma Meciszewskiego pod tytułem Sześć lat politycz­
nego bytu Rzeczypospolitej krakowskiej, wyszedł u Behra w Berlinie. Da­
wniejszy sena to r Kopff. a obecnie jeneralny intendant wojsk austryackich 
w rzeczy pospolitej i zarazem cenzor wydał jednakże zakaz na to pismo, do 
dając: "lubo w pierwszym poszycie dzieła S z e ś ć  l a t  itd. nie ma nic ta­
kiego, coby było przeciw przepisom cenzuralnym, przecież snadno się do­
myślać, ze następne poszyty nie będą się zgadzały z tymi przepisami i dla 
tego pierwszy poszyt musi być zakazany. Pomimo tę nową loiką, jest to 
pierwszy przypadek, że książka wydana w któremkolwiek z trzech opie­
kuńczych pańtsw, nie zostaje dozwoloną.

Zdaje się, że nad losem rzeczypospolitej krakowskiej już rozstrzygnięto. 
Nowy rząd ma się składać z trzech dyrektorów, po jednemu od każdego 
z trzech mocarstw opiekuńczych: ze strony austryackićj ma być dawniejszy 
prezes ksiądz Szyndler,  z rossyjskiej dawny szatnbelan rossyjski Miero- 
szewski. a ze strony pruskiej były senator, a intendent a u s t r y a c k i  Kopff. 
Pomiędzy ostatnim a Księżarskim, który jako s e n a t o r  pobierał rocznie dwa 
tysiące talarórw i miał jeszcze d o d a t k u  osobistego 2 0 0 0  złtp. był spor ,  lecz 
Kopił’ wyszedł ze z w y c i ę z t w e m , ale zeby pierwszemu boleść osłodzie, ma 
pobierać pensyą osobistą 1 0 0 0  talarów.

F r  a ii c y a.
P a r y ż ,  dn. ‘25. Czerwca. — Czytamy w C o n s t i t u t i o n e l u :  Ogło­

szenie czternastu parów z większości w ybranych  nastąpi dnia 6. Lipca. Na­
zwiska ich są : PP. Barbet Boissy d’Anglers, Cadeau d’Aey, Cornudet, Do- 
zon,  Jaquemiuot, Jan in ,  I .a fo n , L as-C ases ,  Lefebres, Penier (Afphons), 
Reynard ,  Sapey, Vigier. — Przy  tej samej promocyi mianowani także bę­
dą parami były prefekt p. Langlois d’Amilly i dwaj majorowie, pp. Dufour- 
Divergier, Maire z Bordeaux i Vigo, Maire z Lille.

Pan J a m e s  Mi l i ,  angielski inżynier cywilny, podał projekt do zao­
patrzenia Paryża w wodę: chce na ten cel użyć nie wody z Sekwany, tylko 
z kanału de I’Ourq i to za pomocą rur  żelaznych. Z Sekwany trzebaby 
ją  pumpami wydobywać, coby wielkie koszta za sobą pociągnęło. Plan 
pana Phill leży teraz w ministerstwie robót publicznych.

Przez Madryt doszły tu wiadomości z Lizbony z dnia l b .  b. m. raini- 
steryum używa wszelkich środków ku uspokojeniu kraju i szczęśliwie mu 
się w tym względzie powodzi.

W  Nancy p rz y sz ło  w dniach 20 .  i 21- t. m. do zaburzenia pomiędzy 
ludem z powodu zbytecznej drogości chleba. Miano użyć siły zbronej; kil­
ka osób raniono, więcej ich aresztowano. Przywrócona już  była spokójność.

Dziennik jeden m arsylsk i tak p isze  o w y b o rze  nowego P apieża: " W y ­
bór kardynał Mastai F erretti na P apieża rzeczy w isty m  je s t  p o stęp em , z w ła
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szcza jeśli kardynał Gizzi, jak  powiadają , będzie sekretarzem stanu. Oj­
ciec S. w ynurzy ł  już właśnie życzenie działania w  porozumieniu z Francyą. 
Pierwszym posłem, którego powinszowanie p rzy ją ł ,  był hr. Rossi. W o l-  
nomyślne w yrazy posła francuskiego jak  najlepsze na Papieża zrobiły w ra­
żenie. Zapewniają, że w pływ  reprezentanta Francyi stanowczym był. 
Do kilku znakomitych kardynałów tak się miał wyrazić: »Nadto Francya 
jest potężna, aby użycia swego v e t o  potrzebować miała; zrzeka ona go 
się. Mam polecenie zwrócić panom na to uwagę, że w y b ó r ,  k tóryby  po­
trzebom kraju nie odpowiedział,  wywołałby niebezpieczne zaburzenie we­
w n ą trz ,  sprowadziłby Frencuzów od północy, Austryaków od południa.* 
Jakoż pierwsze posłuchanie dał podobno Papież hrabiemu R ossi , a potem 
przyjm ował dopiero posłów innych mocarstw. Nie będzie też zapewne 
św iat krzywo na to patrzał, jeśli Pius IX. pójdzie za światłą opinią i bez­
p ieczn i skazówką Francyi i jej rządu.

Wszystkie prawie dzienniki zajęły się sprawą k s i ę c i a  M o s k w y  i osta- 
tniem jego wystąpieniem w  izbie parów. Tak oppozycyjne jak ministeryal- 
ne pisma zgadzają się na to ,  że książę słuszne ma zażalenie i z powinna 
w ystąp ił  godnością. Natomiast odpowiedź i tłumaczenie kanclerza za nie­
dostateczne uważają. Najmocniej,  jak zwykle, przemawia w tym wzglę­
dzie N a t i o n a l .  Taki on kreśli obraz w  chwili,  kiedy na księcia mowę 
Markiz Castellane odpowiedzieć zamierzał: »Na okropnych był torturach
kanclerz, kiedy usłyszał energiczne i ostre w yrazy  syna sławnego marszał­
ka. Markiz Castellane dawał na krześle swojem do poznania, że chce od­
powiedzieć, ale ten wlepił w niego oczy i rzekł:  W idzę ,  że ktoś chce od­
powiedzieć. Jeśli ktoś w  tej izbie współwinowajcą w brzydkiem potępie­
niu ojca mego stać się chce, niechaj powstanie; przyznam , że rzadki po­
siada stopień odwagi. Na te słowa usiadł pan Castellane: ale książę Mo­
skw y mowę swoję zakończył. On wstąpił na mównicę. Atoli w  tej chwili 
taki powstał zgiełk i hałas, że go dosłyszeć nie było m ożna; wołano tylko ze 
wszech stron, aby przejść do porządku dziennego. Czuła to izba, że do­
puścić nie może, aby ktoś przeciw uczuciom obrażonego syna powstawał. 
Markiz Castellane stał blady na mównicy, nie odstępując jednak od przed­
sięwzięcia tłómaczenia swojej opinii. Usiłował usta otwierać, ale hałas 
gębę mu zatykał; szamotał się, ale napróżno. Zgiełku takiego jeszcze nie 
pamiętają. Niektórzy z starych jenerałów  wołali pełni ognia w oczach: 
»Jes t  to haniebnie! Precz z mównicy! Dosyć — dosyć!* Jenerał Ruguet 
ledwo się od w ybuchu swej namiętności powściągnął. Oczy jego płonęły 
żarem jak gdyby na polu bitwy, stara krew jego w rzała , a głos jego brzmiał 
jak gdyby  w  pośród krzyku wojennego. Zdawało się , że lada chwila zro­
bi wyłom przez zastęp swoich kollegów i do mównicy szturm przypuści.  
Okropna ta scena trwała około 1 0  m inut; cała godność izby zniknęła; n a -  

reście spowodował sam kanclerz Markiza Castellane do opuszczenia mówni­
cy. Niezadługo nastąpiła znów głęboka cisza. W idać b y ło , że izba dawała 
kanclerzowi sposobność do usprawiedliwienia się. Ale cóż miał powie­
dzieć? Oto chciał się szumnym frazesem o zdradzeniu tajemnicy zasłonić! 
Niechaj teraz myśli nad nauką , którą odebrał.* Tak  mówi N a t i o n a l .  — 
Toż  i C o n s t i t u t i o n e l  jest tego zdania, że książę Moskwy, biorąc nie­
rozważne słowa kanclerza w  obec izby pod rozw agę , bynajmniej przez 
to tajemnicy sądowej nie zdradził, bo tara nie szło wcale o uchwałę ani 
o żadną urzędową czynność izby. — Sam D z i e n n i k  S p o r ó w  przechyla 
się na stronę księcia: Książę Moskwy poszedł za naturalnem i czcigodnem 
uczuciem; protestował w  wyrazach umiarkowanych i p rzyzw oitych , które 
izba chętnie wysłuchała.

Hrabia i hrabina Molina (Don Carlos i księżna Beira) przepędzą porę le­
tn ią  w A ix w  Sabaudyi. Don Carlos przybył jnź  w  to miejsce według 
doniesienia K u r y e r a  L u g d u ń s k i e g o .

Na giełdzie szły dziś interessa opieszale, a to w skutek wiadomości 
londyńskich, że Sir R. Peel po uchwale względem irlandzkiego bilu p rzy­
musowego niezawodnie ustąpi. Najbardziej sprzedano akcye na kole żelazne.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 24 .  Czerwca. — Na posiedzeniu izby wyższej dnia 2 3 ,  

rostrząsano dalsze paragrafy względem bilu taryfowego. Taryfa obstająca 
za ciera prohibicyjnem usiłowała napróżno bronić wniesionej poprawki prze­
ciw zniesieniu lub zniżeniu ceł. Gdy przyszło do głosowania, odrzucono 
rzeczoną poprawkę większością 5 0  głosów przeciw 33 .  Bil taryfowy 
przeszedł w komitecie, a trzecie tegoż odczytanie wyznaczono na czwartek 
dnia 25 .

W  izbie niższej nie zaszło w  obradach nic ważnego, w yjąw szy  że re- 
zulucya kanclerza skarbowego wnosząca o zatrzymanie teraźniejszego cła od 
cukru aż do dnia 5. Sierpnia przyzwolenie izby otrzymała a pan Goulburn 
na  zasadzie tej wniósł b i l , k tóry  po raz pierwszy odczytano. Po krótkich 
sporach zgodzonono się na to , że bez dokładnego roztrząśnienia kwesty i 
cukrowej innego bilu, jak teraźniejszy, przeprowadzić niepodobno Ju tro  
ju ż  ma przyjść do powtórnego odczytania. W n e t  potem musiała się izba 
rozejść, gdyz liczba członków jaka do pełnomocnej uchwały jest potrze­
bna,  już  nie było.

Ibrahim basza przyby ł w  przeszłą niedzielę, dnia 21 .  z Liverpoolu do 
Belfastu , a nazajutrz znow do Liverpoolu powrócić zamierzał. Książę ten

nie uda się j u ż , jak z początku mówino , do Szkocyi ani do Dublina, tyl­
ko owszem zaraz do Londynu powróci i może dziś już  lub ju tro  na miej­
scu stanie.

Zwolennicy rolnictwa prohibicyjnego zamierzają podobno lordowi Ben- 
tarich wielki dać ob iad , a to na uczczenie wielkiego ta len tu , jaki lord tenże 
w izbie niższej w ostatnich czasach rozwinął i objawił.

Niektóre dzienniki utrzymują jeszcze, że odrzucenie irlandzkiego bilu 
przymusowego wcale nie jest tak p ew n e , jak to sobie wielu w ystaw ia , że 
jednak większość nie wyniesie nad 4 lub 5  głosów. Wielu Protekcyoni- 
stów objawia podobno niezadowolnienie z gwałtownego występowania ich 
naczelników, a prócz tego są i liberaliści, którzy niechcą gabinetu o szwank 
przypraw ić ,  nie będą podobno przeciw gabinetowi głosować,

W  Glasgowie podpisało 2 7 0  najznakomitszych kupców i bankierów 
adres do Sir  R. Pce la , w którym mu za wielkie jego zmiany w systemie 
handlowym wdzięczność wynurzają. Za powód do tego adressu podają 
osobiste i niegodne, jak m ówią, wycieczki przeciw Prezesowi Ministerstwa.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 2 4 .  Czerwca. — Księstwo panujący sasko-koburgscy, 

tudzież książę koburgski Ferdynand, przybyli wczoraj z Ostendy i wysiedli 
do pałacu królewskiego. Deputowany Duvivier został tknięty paraliżem. 
W yborn i kaznodzieje francuzcy, którzy ciągle miewają kazania w Liege 
obudzili niesłychany zapał, a z tej przyczyny lud zbiera się tysiącami do 
tego miasta ze wszystkich stron kraju. W  Nieuport zaszły wczoraj roz­
ruchy, których przyczyna bardzo smutna. Dawniej panowało tam zawsze 
jak najlepsze porozumienie pomiędzy wojskiem załogi a mieszkańcami, i za­
praszano się wzajemnie na zabawy. Tow arzystwo nieuportskie z powodu 
uroczystości rozdawania nagród za prace literackie we flamanckim języku, 
Urządziło bal, na który oficerowie nie zostali zaproszeni. Z tej przyczyny 
powstały utarczki w rozmowach i nakoniec w nieobecności komendata, p rzy ­
słano bilet zapraszający kapitanowi, zastępującemu komendanta; kapitan 
odesłał bilet z oświadczeniem, że niewydawał pozwolenia na b a l , azatem 
bal dany być nie może. Udawano się do kapitana, aby zawady nie sta­
wiał,  lecz nadaremnie. Tow arzystwo postanowiło nareszcie wyprawić bal 
bez dalszego pytania. Tymczasem udano się jednak do B rugge, do głównej 
komendy i jenerał Pleetinkx wygotował pozwolenie. Podług tego zdawało 
się, że sprawa ukończona i bal pójdzie swoją drogą,  co się jednakże nie 
stało. Członkowie towarzystwa K u n s t l i e f d e  z Bruge, któremu się po- 
dostawały nagrody, udali się w orszaku wielu przyjaciół do N ieuport,  pod 
k tóry  przybyli około południa; towarzystwo z Nieuport wyszło na pow i­
tanie z m uzyką i kotłami i wspólnie wracano. Przy bramie pochód został 
zatrzymany przez w artę ,  a po długiej kłótni za odebraniem nut kotłów o- 
trzymał pozwolenie iścia sobie dalej. W  samem mieście zatrzymano tłum 
przez oddział piechoty, a po kłótni dosyć długiej nadstawiono bagnety. 
Obruszeni tem mieszkańcy uderzyli na wojsko, ale, że byli bezbronni, 
przegrali sprawę i z pokrwawionemi głowami odeszli z placu. Żołnierzom 
nie masz co robić w y rz u tu , bo postępowali podług rozkazu oficerów, a wre­
szcie tylko odpornie, a nie zaczepnie bagnetami działali. Około 17  osób 
raniono, pomiędzy któremi kilku wojskowych. Jeden rybak w ydarł szpadę 
oficerowi i należycie go przyporządzif. Przez cały dzień stało wojsko pod 
bronią i patrollc krążyły. I w innych częściach miasta odbywały się bija­
tyki pomiędzy wojskiem a mieszczaństwem i dopiero około godziny H .  na 
wieczór przywrócono spokojność. Skoro o tem wszystkiem otrzymał wia­
domość komendant w Bruge, jenerał Borremans udał się natychmiast do 
Nieuport i kazał rozpocząć śledztwo. Podług innego doniesienia, czynił 
major placu B o n e  wszystko co mógł, aby Ind przywrócić do porządku, 
a nawet przyrzekł wojsko wyprowaJzić. Pomimo to w jednej szynkowni 
powstał wielki chałas, z tej przyczyny, że komendant Paris z wielu podo­
ficerami siedzących mieszkańców, szablą rozpędzał. To nie szło mu tak 
ła two, bo mieszkance walili butelkami i stołkami i nie mało naranili w o j­
skowych. Ponieważ zbieranie się ludu na ulicach przybierało coraz gro­
źniejszą postać, przeto udało się burmistrzowi i ławnikom nakłonić komen­
danta, ażeby zaniechał patrole i wojsko wyprowadził ,  a wtedy zaręczali 
za spokojność. Już 0 godzinie 5. z rana nazajutrz zgromadziło się wielu 
robotników, którzy głośno wykrzykiwali na komendanta i oficerów, co je ­
dnak zapewne nie stanie się powodem nowego rozruchu.

N i e ni c y.
K a r l s r u h e ,  22 .  Częrwca. — Na dzisiejszem posiedzeniu składał przy­

sięgę zwykłą jak każdy deputowany przy swoim wstępie do izby Radca 
nadworny Buss; obrał sobie miejsce na samem czele prawej srronyr , a tym 
sposobem uczynił oświadczenie, że ma zamiar reprezentować interessa stron­
nictwa ściśle ultramontańskiego. W  kilku słowach wyłożył na jakiej drodze 
odbył się jego w ybór,  mówił o starym okręgu Lauenszteinskim, z którego 
powstał teraźniejszy obwód w yborow y S i i d l i n g e n ,  a nakoniec o najszka­
radniejszych zabiegach, jakie jego przeciwnicy już  po ukończonym nawet 
oborze ciągle czynili. Następnie przystąpiono do zwykłego odczytywania 
petycyi,  pomiędzy któremi najważniejszą była Mannheimska, wielu podpi­
sami zaopatrzona a przez W ellera przyniesiona. Domagano się w niej re­
formy w  urządzeniu związku niemieckiego, zmiany w sądownictwie Baden-
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sk im , na taki sposób ja k  mocye Brentana  i So irona  ju ż  rozs trzygn ię te ,  a 
nakoniec lepszego sposobu pobierania cła i wolności sumienia. Prośba w y .  
go tow ana  od Mannheimskich niemiecko-katoliekich obywateli o w p ro w ad ze ­
nie sądó w  cyw ilnych  została z łożoną przez Bassermanna. Następnie Radca 
re jen cy jn y  Schmidt obrany we W crth e im  w  miejsce Radcy nadw ornego 
P la tz ,  a mający miejsce w  środku lewej s t ro n y ,  rozw iną ł  swój wniosek 
względem ułożenia  księgi policyjnego praw a. Jasno  i po prostu ud ow odnił  
potrzebę  takiego ś ro d k a ,  którego tein pilniej domagać się należy, że So iron  
w n o z ił ,  aby w ymierzanie  kar  po licy jnych  poruczone zostało sądom. R o z ­
porządzenia policyjne k rzy żu ją  się i są w zup e łn ym  chaosie, a dla tego ma­
łej ty lko  cząstce ludu  w iadom e; wiele z nich pierwotnie było przeznaczo­
nych  tylko dla n iek tórych  cząstek k ra ju ,  a dzisiaj byw ają  zastosowane bez 
wszelkiej zasady na cały k ra j ;  w  ogóle są bardzo jednostronne a w  formie 
postanowień p o w y daw ane  i zachodzi p y tan ie ,  czyli bez zezwolenia stanów  
m ogą mieć moc o b o w ię z u ją c ą ; często naw et bywa w ym ierzana kara za takie 
pos tępk i ,  o k tó ry ch  n ie w ia d o m o , czyli są karo-godnemi. W niosek Schmidta 
b y ł  kilkakrotnie  p op ie rany  przez K nappa ,  atoli szczególnie z tern życzeniem, 
ażeby to n ow e p raw o d a w s tw o  zostało ułożone w  taki sp o s ó b , iżby  przez 
sam lud inogło być przestrzegane w  dope łn ian iu ; bo co się do tego czasu 
w  tym  wydziale  stało, to s łuży ło  jedyn ie  do pomnożenia liczby processów. 
a na tw orzen ia  n o w y ch  urzędów' i przynoszen ia  zysku tylko adwokatom. -  
Z kolei p rzyszło  spraw ozdanie  dep u tow anego  S trau ba  względem am o r tyzo ­
w ania  tak zw anych  Schupflehen. D o b ra ,  na k tórych  ciążą Schupflehen, 
mają ten o b ow iązek ,  iż n ieopłacają żadnego czynszu jak  jeszcze w  ow ych  
czasach, k iedy mało było  p ien iędzy ,  ale tylko za pew n e  wynagrodzenia 
w  naturaliach by w a ją  dożyw o tn ie  lub z p raw em  dziedzictsva w posiadanie 
dawane. Mittermaier w y ło ż y ł  obszernie ,  że w tym  p rzy pad ku  nie zawsze 
dobrow olna ugoda pom iędzy stronami zachodziła, a w skutek  tego wniósł, 
nie tylko żeby ten obow iązek w’zgledcm dziedzica d ó b r ,  ale wszelkie inne 
podobne, k tóre  tu  i owdzie pokazać się mogą, uznać za niepodpadające amor- 
ty z a c y i ,  co też zupełnie ogólnie uchw alonem zostało. C hris t  poczynił j e ­
dnakże p r z y  tej sposobności niektóre  u w ag i ,  na k tóre  w arto  się oglądać. 
M ów ił  o n .  że teraz ob jaw ia  się pew n a  nienawiść przeciw  te m u ,  co z d a w ­
niejszych czasów' pochodz i;  je s t  to czyste uprzedzenie  mniemać, że dzisiej­
sze opieranie gospodars tw a  na samych pieniędzach, ma sw ą  podstawę w  na­
turze rzeczy. P rz y jd ą  p ew no  czasy, gdzie o układach i stosunkach opiera­
nych  dziś na  samym g ro s z u ,  będzie trzeba to samo pow iedzieć , co u t r z y ­
m ujem y teraz o daninach w y w o d z ący ch  początek ze średnich wieków. —. 
M ożnaby u t r z y m y w a ć ,  że dla włości m a  nie jes t  rzeczą o b o ję tn ą ,  czy on 
w  naturaliach czy też w  pieniądzach ma składać w a r to ść ,  bądź to do rąk  
dziedzica , bądź też do rąk właścic ie la  k a p i t a ł u : w  pie rw szym  bowiem p rz y ­
padku  przynos i mu to więcej jeszcze za trudn ien ia ,  gdyż w przód  je s t  znie­
w o lo ny  sp-.zedawać sw oje  zboża. Dalej dziedzic dóbr p rz y  złym zbiorze 
zaprzestaje na części jak o  na niego p r z y p a d a , kiedy właściciel kapitału na­
sta je ,  aby g ru n t  włościanina został s p rz e d a n y ,  skoro nie jes t  w  stanie o p ła ­
cać p ro cen tó w ; ty m  sposobem grunta  podostają  się w ręce sam ych ty lko  
hand larzy  a włościanie na ostatek będą musieli w yjść  na s ług i w y ro b n ik ó w  
tej n o w y  szlachty g ru n to w n e j  i p ieniężnej,  a upraw iać  sw oje  n iegdyś g run ta ,  
później ju ż  ty lko przez sw ych  panó w  posiadane.

L i p s k ,  d. 2 2 .  Czerw ca. -  U n iw ersy te t  tu tejszy  obchodził d ru gą  stó- 
letnią rocznicę,  jako  dzień urodzenia  filozofa Leibnitza. W  sali b ud yn ku  
uniw ersy teck iego  zgromadzili się o godzinie 11 .  p ro feso row ie  un iw ersy te tu ,  
zaproszone władze cy w iln e ,  w o jsk ow e  i miejskie w śród  licznego g rona  lu­
dzi uczonych i s tuden tów  uniwersyteckich. S en io r  u n iw ersy te tu  Dr. H er­
mann p rzem ów ił po łacinie n« pochw ałę  m ę ż a , k tó rem u cześć oddaw ano. 
T rzeb aby  się zapuszczać w  powieści fan tazy jne , g dy b y śm y  chcieli w y ło żyć  
treść tej m ow y  zna k o m ite j , a k tó ra  t rw a ła  przeszło godzinę. P rz y  złym 
bowiem z budow aniu  sali,  przy  ciągłym trzasku i chałasie a słabym głosie 
mów cy, ledwie gdzieniegdzie u ry w ek  od jakiego zdania uchw ycić  można 
było . Przynos iło  nam to pod jed n y m  względem p o c iec h ę , a mianowicie, 
że p rzez  to cały ten sposób urządzenia  u roczystośc i ,  został niejako zganio­
n y ;  czvliz zasługują  mężowie Niemiec, ażeby na un iw ersy te tach  niemieckich 
przed publicznością n iemiecką, z k tórej n ie j e d e n  ani słowa potajemnie nie- 
ro z u m ie , chwalić ich w  łacińskim języku .  Ale nacózby się p rzyda ła  na­
reszcie i niemiecka m o w a . jeżeliby jej nikt z obecnych nie by ł  w  stanie 
dosłyszeć. — Na zakończenie ogłosił mówca wiele h o n o ro w y e h  dyploma- 
tó w doktorskich, k tóremi zostali zaszczyceni, a mianowicie: p ra w n y m  tajny 
radzcu w  Dreźnie L ang en ,  w L ipsku  sędzia miejski Hensel i adw ok a t  R 1’* 
misch. medycznym lekarz p u łk o w y  W essneck  w  D reźn ie ,  professor Mar­
chand w  Halli i professor K y rb  w B o n n ;  filozoficznym minister W ietersheim 
w  D reźn ie ,  pi-zyszły d y rek to r  lipskiej akademii sztuk p ięknych  Schnorr 
z Karolsfeld i jeszcze ktoś t r z e c i , którego imie nam uszło. Professor zaś 
R osenkranz  w K rólew cu w ynies iony  do godności doktora  teologii, która 
u p rofessorów  w ysokie  ma znaczenie.

W ielk ie  i pow szechne uroczystości na cześć Leibnitza mają  być  obcho­
dzone w  dniu 1- Lipca jako  w dzień u rodz in  jego podług now ego kalenda­
rza. Od w czoraj urządzono  tu  w  n o w y  sposób f iakrów, co się bardzo prak tycz- 
nem być widzi.  Dotychczasowi fiakrowie jeździli ty lko po mieście i do miejsc

w okręgu m ia s ta : k to  się chciał dalej u d a w a ć , ten m usia ł  najmować ta k  
zwanego L ohnkutschera  i p rzys tać  na zapłatę ja k ą  miał sobie n a ło żon ą ,  k tóra  
przy wielkim odbycie częstkrość niesłychanie wzrastała .  T ć j  niedogodności 
przez zaprow adzenie  2 1  f iak ró w , dało się całkowicie zap ob ied z ,  gdy ż  te ­
raz mają jeździć po ró ż n y c h  pobliższych od" Lipska miejsc, lecz do k tó rych  
nie potrzeba dłużej jak  dw ie godz iny  jechać.

W  dniu 18 . Czerwca ja k o  rocznicy  b i tw y  p o d  W a te r lo o  zo s ta ły  u r o ­
czyście zagajone przez ministra s tanu  barona Steina posiedzenia s ta n o w e  
księstwa sasko - koburgskiego. O brany  p rezy den t  se jm ow y baron Spesshard t 
miał także m ow ę i w z y w a ł  do należytego w y stąp ien ia  we walce rozp raw ,  
jako też do zgody  t a m , gdzie będzie p od aw an a  ręka  z życzeniem pokoju. 
Rzecz godna u w a g i , że najznakomitsi reprezentanci z przeszłego sejmu na 
now'o zostali poobieran i i że o b rady  rozpoczęto p r z y  drzw iach  o tw artych .  
P rz y  zagajeniu zgrom adziła  się bardzo liczna publiczność.

S z w a j c a r y a .
Pismo V o r o r t u  do rz ąd u  lucernskiego brzmi jak  n a s tę p u je :  » P r z y  

naradach ,  k tóre  się o d b y w a ły  w  wielkiej radzie kan ton u  fryburgsk iego  za­
stanawiam się także nad przym ierzem separacyjnem pom iędzy  kantonam i L u ­
c e rn , V r i ,  S z w y c ,  U n te rw a ld e n ,  C u g ,  F r y b u r g  i W a l l is ,  co na tura ln ie  
musiało zrobić wielkie wrażenie  na V o ro r t  P o d ług  spraw ozdania  w p ra w ­
dzie n ie u rz ę d o w e g o , ale k tó re  dotychczas nigdzie zaprzeczonem niezostało , 
text ugody ma mieć tę osiiuw ę. skoro  pod ług  a r ty k u łu  6. trak ta tu  s tano­
wiącego związek szw ajcarski,  n iew olno je s t  po jedynczym  kantonom  zaw ierać  
pomiędzy sobą oddzielnych, ogólnemu zw iązkow i szkodzić mogących u g o d ,  
przeto n iew ątp l iw ie  je s t  obow iązkiem w ładz zw iązk ow ych  czuw ać nad  tera, 
aby podobne ugody do sku tku  nieprzychodziły .  Z eb y  atoli w ładze z w iąz ­
kow e b y ły  w stanie temu sw em u obo w iązk ow i zadosyć uczyn ić ,  po trzeba  
koniecznie, aby  wszelkie przym ierza  separacyjne zostały  im zakom m uniko- 
w an e ,  jak  też w  a r tyku le  VIII. trak ta tu  stanowiącego zw iązek szw ajcarsk i 
na podobny  p rz y p a d e k ,  a mianowicie względem zawierania  ugod pom iędzy  
pojedynczemi kantonami a sąsiednierai państwrami w yraźn ie  p rz e p i sa n o , źe 
ugody  mają b yć  przełożone w alnem u sejmowi (Tagsatzung).  Poniew aż  zaś 
pod obecną chw ilę  ani do V o ro r tu  ani nigdzie żadne doniesienie nie  n as tąp i­
ło ,  przeto V o ro r t  uw aża  za sw o ję  pu w inność  w ezwać was n in iejszem, a b y ­
ście w  całej osnow ie  ugodę pomiędzy sporanionemi k an ton am i,  a w  k tó re j  
w y  przewodzicie na drodze u rzędow ej,  n iezwłocznie złożyli. Zarazem nie- 
m oźem y w s trz y m y w a ć  na p r z y p a d e k ,  że te x t  w  pismach czasow ych ogło­
szony j e s t  zupełnie rz e te ln y ,  na szeg o  ośw iadczenia ,  że zos ta ły  zagrożone 
prawa zw iązku  i poczytu jem y za sw ój obow iązek  p ro tes tow ać  za u t r z y m a ­
niem p ra w  przy  swej mocy i t. d.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ame ry k i .
Sta tek  p a ro w y  »Great Britain® p rz y b y ł  n iedaw no do L iverpool po t r z y -  

nasto-dzienjnćj p o d ró ży  z N ow ego Y o rk u  i p rzy w ió z ł  w iad o m o ść , źe jenera ł  
Taylor bez o po ru  zają ł M atam oras ,  że V e ra -C ru z  blokow ano. Mieliśmy 
wiadomości, ź eA m ery k an ie  zamierzyli byli przeprawić, się przez R io d e lN o r te ,  
ale. gdy Aris ta p o m ia rk o w a ł ,  że nieprzyjaciel spuszcza ku  do łow i rzek i ,  
aby ją przebyć, w ys ła ł  par lam entarza ze żądaniem roze jm u  na  sześć ty go dn i  
pod tym  pozorem , że się chce porozumieć ze sw oim  rządem. Jene ra ł  T a y ­
lor dał od po w iedź ,  ze daje czas ty lko do dnia d rugiego n aza ju trz ,  aby mia 
sto zostało opuszczone. Dnia 1 8 . Maja może o 4  mile poniżej tw ie rd zy  B ro w n  
uskutecznił p rzepraw ę na d ru g ą  stronę. Tym czasem  odszedł Aris ta  z w o j­
skiem i a r ty le ry ą .  Oddział am erykańsk i dosiegnął w  odwrocie  M e x y k a n o w  
i w zią ł im może do 2 0  jeń ców . A ris ty  g łów na  kw atera  ma b y ć  w  S a n  
Fernando  o 8 0  mil od Matamoras. Mexykariskie w ojsko  nie chce b ro n ić  
M ata ino ras , bo przez 5  dni nie daw ano m u  żyw ności.  A m ery k ań sk a  eskadra 
udała się z Rio G rande do Uensacola dla n a p r a w y  sta tków . K om odor  
Connor miał uderzyć  na Ju an  d L llo a .  P ra s a  am erykańska nalega , aby  
skuteczniejszem działaniem spieszniej w o jn ę  kończono. Zdaje s ię ,  że jen e ­
rał l a y l o r  w k ro c zy  w  g łąb  M e x y k u  i w kró tce  może stanie w  Monterej 
o 1 3 0  mil od M atam o ras .

S rlan tlya  i obrońcn Jej O'Connell.
( Dokoiictenie  2 FeuilletonuJ.

J a d ą c  d o  T u a m . gdzie  się o d b y ł o  je d n o  z na jl iczn ie jszych  z g ro m a ­
dzeń , k tó r e  o s ta tn ieg o  p rocessu  b y ło  p o w o d e m ,  o m in ą ł  O ’C o n n e l l  o  k i lk u  
mil d ro g i  w io s k ę ,  k tó r e j  m ie szk a ń cy  z p o l ic y ą  za ta rg i  b y l i  mieli o  to ,  że  
(11a A g ita to ra  t ryu m fa ln ą  b ram ę  chcieli w y s ta w ić .  P o w r ó c iw s z y  d o  D u ­
blina k a za ł  ca łą  w io sk ę  z zw iązku  re p e a lo w e g o  w y k re ś l ić .  T a k  w ła d a  
i k a rz e  ten  ma ź !  . . .

W s t ę p  d o  os ta tn ie j  e p o k i  jego d z ia ła n ia ,  k tó r e  go  p rz e d  sąd  p r z y ­
s ięg ły ch  p o w o ła ło ,  s ta n o w i c z y n n o ś ć  w ie lk ieg o  a p o s to ła  w s trzem ię ź l iw o -  
śc i ,  'k s i ę d z a  M a l h e u .  T e m u  to  k a p ła n a w i  po lec i ł  O ’C o n n e l l  w y k o n a ­
nie dz ie ła ,  o k ió rego  p o d o b ie ń s tw ie  k a ż d y  s łu szn ie  m ógł w ątp ić .  I r la u d -  
czJ’k jes t  d o  zm y s ło w y c h  r o s k o s z y  s k ło n n y ,  i p rzez  d łu g i  czas  o d d a n y  
b y ł  p i j a ń s tw u .  ‘J e d y n ą  jeg o  p o c ie c h ą  w  n ę d z y  i n iedo l i  b y ł a  g o rz a łk a ;  
r o z p a c z  p o d a w a ła  mu ten  b r z y d k i  n a p ó j  w rękę ,  tak ,  i£ b y ło  m o ż n a  p o ­
w ied z ie ć .  źe g o rza łka  b y ta  p ią ty m  ż y w io łe m  I r l a n d y i .  Ale O  C o n n e l l ,  
k tó r y  już w czasie p ie rw s z e g o  sw eg o * w y b o ru  w C l a r e  o b io r c ó w  s w o ic h  
sam ym  zakazem  p rz e z  ca łe  t r z y  dni od  u ży c ia  w ó d k i  w s t r z y m a ć  z d o ła ,  
O ’C o n n e l l  wziął k s ięd za  M a th e u  p o d  sk rz y d ła  s w o je ,  i o d  te j  c h w il i



624
z  ośm iu  m ilion ów  Ir lan d czyk ów  przystąpiło  przesz ło  p i ę ć  m i l i o n ó w  
d o  to w arzy stw a  wstrzemięźliwości. I dopiero t r z e ź w y  naród zdolnym  
się  stal do  w y ższy ch  c e ló w ;  z takim narodem można b y ło  na do b re  o 
repealu  pom ów ić . D zien n ik  T i m e s  nazw ał to staranie o k o ło  w strze­
m ięźliw ośc i m a n i ą ;  a przeciez  b y ło  to s z k o ł ą  dla Irlandyi.

O prócz  w ie lk iego  stow arzyszen ia  re p ea lo w ego  w  Dublinie, którego  
c zy n n ośc i  przen io s ły  się z g iełdy z b o ż o w e j  d o  um yśln ie  na ten cel z b u ­
d o w a n ego  »d o m u p o j e d n a n i a , - *  z w o ły w a ł  Agitator w roku 1843. c zę ­
ste zgromadzenia rep ea low e po  w szystk ich  częśc iach  Irlandyi,  gdzie p o ­
mocą sw e^ o  sy n a  J o h n  O  C o n n e l l ,  D o m  S t e c  l a ,  lo w a iz y s z a  w y ­
znania protestanckiego i innych  ogrom n e m assy  lu d u ,  często  do p ó ł  mi­
liona d ochodzące,  do  zerw ania unii zachęcał i środki do dostąpienia tego  
ce lu  nastręczał. O d b y ło  się takich wielkich zgrom adzeń  (M eetengs ,  
dw adzieścia , nie licząc w  to jakich 7 0  m niejszych), g d y  na raz d w u d z ie ­
ste  pierwsze, które się w  Cloutarf o d b y ć  m ia ło ,  zostało  zakazane.

T y m  sp o so b e m  stał się repeal w spólną  Irlandyi m y ś lą ,  stał się bez  
nadw erężenia  pokoju ,  bez gwałtu, m oralnym  dla rządu Angielskiego p r z y ­
musem, k tóry  tym b y ł  n iebesp ieczn iejszym , źe cały  ten ruch po za obręb  
p ra w n y  nie  w y c h o d z i ł ,  a przynajm niej prawnie uspraw iedliw ić  się dal. 
A lb o w ie m  w e d łu g  praw a augielskiego d o z w o lo u e  są zgromadzenia ludu. 
G d y  się w reszc ie  rządow i rzecz  ta z b y t  n iebespieczuą b y ć  zdawała, na­
zb iera w szy  r z e c z y w is ty c h  lub p ozo rn ych  faktów, w ystąp ił  z protestacyą  
s w o ją ,  i n ied ługo  p o  zakazaniu zgrom adzenia , w  C ło n la r f  w y to c z y ł  mu 
p r o c e s ,  k tórego  p row ad zen ie  s w y m  ob ro ń c o m  p o w ie r z y ł .  Zadaniem  
ich  b y ło  d o w ieść  O ’C o n n e l lo w i , że  m iędzy  Dtublińskim to w a rz y s tw em  
rep ea low em , a zgromadzeniami ludu (m eetingam i) jest z w i ą z e k  s y s t e ­
m a t y c z n y ,  t. j . ,  że to  w szy s tk o  jest dziełem s p i s k u .  1 to w łaśnie  
jes t  cała p rzy czyn a  i c a ły  przedm iot processu.

Ostatniem wielkiem zgrom adzeniem , które O ’C o n n e ll  o d b y ć  zam ie­
rza ł ,  b y ło  w y z n a c z o n e  na dzień 8. Października roku 1843. p o d  C lon  
tarfem. D iva  tysiące Ir la n d czyk ó w  w siad ło  w L iverp oo lu  na okręt, aby  
w  zgromadzeniu tein mieć udział. R ozdrzaźu ien ie  i entuzyazin d o c h o ­
d z i ły  do  n a jw y ż sz eg o  stopnia. — T ym czasem  zaraz z  początkiem Paź­
dziernika w y s ła ł  rząd kilka ś w ie ż y c h  regim entów do  Irlandyi. N agle  
w y je c h a ł  lord namiestuik G r e y  z L on d y n u ,  i l e d w o  c o  stanął w D u b li­
nie, zw o ła ć  kazał radę tajną na zam ek. O d b y ła  się wielka narada. O b ­
w ieszczen ia  zapow iadające zgrom adzenie C lontarfskie  kazano z ro gó w  
ulic  p ozryw ać.  G d y  już z  jednej ty lko  o k o l ic y  przesz ło  1000 ludzi  
n a d ch o d z i ło ,  p rzyb ito  dop iero  proklam acyą zakazującą zapow iedzianego  
zgrom adzenia . S k o r o  ty lk o  O ’C on nell  o  tem się d o w ie d z ia ł ,  przejrzał 
zaraz zamiary rządu. W  kwadrans w ięc  potem  kazał w y d ru k o w a ć  z  sw ej  
strony  inną proklam acyą następującej o s n o w y :  «Zle m yślące  o s o b y  m o ­
g ły b y  p o d  tym  płaszczykiem  dać p o w ó d  do zamieszania p o k oju  lub do  
g w a łtó w  jakich. O d w o łu j e  się zatem zap ow ied zian e  zgrom adzenie i nie 
będzie  go  w ca le  « W  gie łdzie  z b o ż o w e j  miał O ’C on n e ll  tego sam ego  
w ieczora  m o w ę ,  w  której ośw ia d czy ł ,  źe to ,  co  w łaśnie  rząd ogłosił  jest  
w ielk iem  praw pogw ałcen iem ; źe  m in isleryum  aź do  ostatniej czekało  
g od z in y ,  a w te d y  d o p iero ,  k ied y  grom ady lu d u ,  już są w  drodze, zaka­
zu je  zgrom adzenie. N a p r z e c i w  g r o m a d o m  I r l a n d c z y k ó w ,  k t ó r e  d „
Dublina zb liża ły , w y p r a w io n o  p o s łań có w , a księża stanęli przy bramach  
miasta , a b y  zbliżających do  d o m ó w  odprawiać. S am e dzienniki angiel­
skie u w a ża ły  ten sp o s ó b  postęp ow an ia  za n iegod n y  rządu.

D n ia  14. Października, rano o  godziuie 9^ w rę c z y ł  ob rońca  r z ą d o w y  
O 'C o n u e l lo w i  zauw iadom ien ie ,  źe  rząd rozp oczą ł przeciw  niemu i s y ­
n ow i jego  proces są d o w y  o spisek i inne niepraw ne postępki; zażądał  
oraz rękojm i,  źe O ’C o n n e l l  na terminie sąd ow ym  stanie i na skargi  
p rzeciw  niemu w y to c z o n e  od p ow iadać  będzie. O  C on n e ll  stanął na g o ­
dzinę o zn a c zo n ą ,  z ło ż y ł  1000 funt. szterl osobiśc ie ,  a drugie 1000 przez  
ręczycieli .  U w ia d o m io n o  go także p o tem , źe p o d o b n y  proces  w y t o ­
c z o n o  księdzu T y rre l  i T ierney ,  panom S te e l ,  R a y ,  Dr. G r a y ,  Barret 
i D uffy .

Dnia 2. Listopada rozp oczą ł się proces przed wielkim sądem p r z y ­
sięgłych. Skarga spisana b y ła  na 06  stronach pergam inow ych  , z  których  
każda miała 20  cali d ługości,  a 13  cali szerokości.

T r eść  skargi by ła  pokrótce  następująca. O bw in iano  go, źe  lak ou  
jak sy n  jego i inni oskarżeni nieprawnie i z ło ś l iw ie  u s i łow a li ,  p om iędzy  
poddanym i kró low ej w zniecać n ieukontentow anie  i n icp rzy ch y ln o ść ;  
p o dk u szać  ich do nienawiści i pogardy dla rządu i u staw ; w zniecać uie-  
u aw iść ,  zazdrość  i n iechęć m iędzy  róźnemi ludu klassami, a mianowicie  
w  w o jsk u ;  p o d k o p y w a ć  zaufanie poddanych  ku sądom i podburzać do  
zniewagi ty ch że ,  jako też zapom ocą postrachu i gróźb w ym usić  zm iany  
w rządzie , prawach i ustawie. Dalć) op ie w a  skarga, że o b źa łow an i  
z innemi osobam i n iep raw n ie ,  i z łoś liw ie  schodzili  s i ę ,  konspirowali  
i w sp ó ln ie  ku tem u  p ra c o w a li, ab y  p oddanych  do w szystk ich  p o w y ż sz y c h  
n iepraw ości zachęcać i p od b u rza ć ,  źe  gorliw ie  i z skutkiem niepraw ne  
i b un to w n icze  zgromadzenia wielkich mas ludu w różnych  miejscach  
i czasach z w o ły w a ć  usi łow ali ,  a to w szy stk o  ku zastraszeniu rządu  
k ró low ej.

T e  b y ł y  g łó w n e  puukta skargi przeciw  O ’C o n u e l lo w i  w y to c z o n e j .  
O ’C o n n e ll  czuł się n iew in n ym ; znając dok ład n ie  prawa i w ed łu g  tychże  
ściśle  działa ąc ,  był p e w n y m , że go  sąd za n iew innego  uzna. A le  Sąd  
ten z ło ż o n y  był z c z ło n k ó w , sprawie i o so b ie  O ’C on nella  n iep r zy ch y l­
nych. T rw a ł proces dość  d łu g o ,  w  którym z jednej i z drugiej s trony  
pierw sze  talenla praw nicze i krasom ów skie  sił s w y c h  d o św ia d cza ły .  
S ła w n e  są n iektóre m o w y  o b r o ń c ó w  O ’C on uella ;  jego w łasna m o w a  
ce luje  prostotą , jasnością i czystośc ią  w y w o d u ,  p o d o b n ą  do  c zysto śc i  
sumienia jego  Pom im o to w  wielu punktach skargi uznał go sąd za  
w i n n e g o .  P oszed ł O ’C o n n e ll  do  w ięzienia , ale wstąpienie  jego do  
tegoż b y ło  p od ob n iejszc  do wjazdu tryum falnego, aniżeli do  aktu p o ­
tępienia.

Inaczej w szakże  uw ażał rzecz  tę sąd izb y  w y ż s z e j ,  do  którego  
O ’C o n n e ll  appelacyą zaniósł.  K u w ielkiemu za sz c z y to w i  tegoż sądu, ku  
niezmiernej radości i na szczęśc ie  Irlandyi uznano O  C o n n e lla  w tej in- 
stancyi za n i e w i n n e g o ,  tak iż z tryum fem ujrzał w o ln o ść ,  z  tryum fem  
w sz ed ł  niezadługo do  parlamentu, gdzie w s z y s c y  prawie na w id ok  jego  
z uszanow aniem  powstali.

T y m cza sem  zaję ły  się o b y d w ie  izb y  w  L o n d y n ie  stauem Irlandyi,  
i lu b o  n iew ie le  je szc ze  dla szczęśc ia  tej w y s p y  u c z y n io n o ,  starano się  
jednak najdotk liw sze  rany ukoić . O ’C o n n e l l  w ierny  p ozosta ł sw em u  
p ostanow ien iu  i zadaniu. O d w o łu je  on  się ciągle do  stronności sw ej

o t w i e r a  w c i ą ż  o c z y  A n g l i i  i r z ą d u  ) e )  n a  n i e d o l ę  i c i e r p i e n i a  n i e -
szczęś l iw ego  narodu, ufając w dob rego  d u chu , który szm aragdową w y ­
spę od  końca  do końca o ż y w ia ,  który w siedmiu milionach ludzi stał 
się potęgą ani przez T o r y só w  ani przez W h ig ó w  niezwalczoną.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P rzy  o d b y w a ją c y c h  się dnia 6. i 7. Lipca r. b. 

w y śc iga ch  na gonitwie zw ycza jn ej  celem z a p o ­
bieżenia  p rzeszk od om  i przypadkom  n ie s z c z ę ­
ś l iw y m ,  następne urządzenia z a ch o w a ć  n a le ży :

1) P o w o z y  i je ź d ź c y  pow inni w ie lk im  do  d ę ­
b in y  p ro w a d zą cy m  traktem az d o  drog i,  która  
się o k o ło  gruntu Pana H o y e r a ,  R a d z cy  spra­
w ied liw ośc i ,  na le w o  sk ręca ,  i zaś dalej tąźe aź 
d o  łąk i ,  i tam stąd szczególn ie  naznaczoną d r o ­
gą do  g o n itw y  jechać.

2 )  P o w o z y  c z ło n k ó w  tow arzy stw a  za budami  
ustaw ione  zostaną.

3 )  W i d z ę  p odczas w y śc ig  w  p o w o z a c h  z o s ta ­
ją cy  s i ę ,  jadą w d lu ź  ław ek  i b u d ó w ;  p o w o z y  
ich ustawią się z drugiej s tro n y  b u d ó w  w ten  
s p o s ó b ,  źe  konie g łow am i d o  rzeki W a r t y  o-  
b r ó co n e  staną.

4 )  Plac dla j eźd źcó w  w y z n a c z o n y  będ z ie  przez  
u rzędn ików  dozoru jący ch  przy gonitw ie .

5 )  P o w ró t  p o w o z ó w  od  gonitwy' do  miasta 
ma tą samą drogą nastąpić ,  którą p rzy jech a ły ,  
p o w o z y  ad 3. zaś p o w in n y  drogą za St. D o m in ­
g iem , a zatem najbliższą a o  miasta jechać.

6)  Zakazuje się jechanie  lub jeżdżenie  przez  
g o n itw ę ;  w o ln o  ty lk o  w reszc ie  zw y cza jn y m  
truchtem jechać.

7) D la  w id z ó w ,  którzy  p ieszo  p rzy b ę d ą ,  są 
drogi z traktu w ie lk ieg o  do  d ę b in y  na l e w o  
p rzez  łąkę prow ad zą ce  w y z n a c z o n e ,  i pow inni,  
jeżeli b ilety  w s tę p o w e  nie mają, przed ław kam i  
się ustawić.

8 )  N ie  w o ln o  w id zom  p rzez  gon itw ę ,  jako  
też  przez ograniczoną przestrzeń przechodzić .

9 )  P rzyp row a d zen ie  p sów  jest zakazane.
10 )  R o zn o sz en ie  trunków  w sze lk iego  gatunku  

nie  jest p o z w o lo n e ,  i ty lk o  tym  na miejscach  
im w y z n a c z o n y c h  przedaw auie  trunków w o ln o ,  
k tó rzy  kon sen s  p o l ic y jn y  do  tego uzyskali.

11) W o ź n ic o m  nie w o ln o  przed trybuną p rę­
dzej zajeżdżać, aź p ań stw o  rozkaże ,  pow inni

jed n a k o w o  w o ln e  zajechanie i przejechanie o k o ­
ło  innych p o w o z ó w  ściśle za c h o w y w a ć .

12 )  W o ź n ic y  p rzeciw  rozporządzeniom  u r z ę ­
dników' i źaudarm ów  u p o rczyw i natychmiast  
przytrzym ani i g d y b y  ich p rzekroczen ie  na su ­
ro w szą  karę nie za s łu ży ło ,  aresztem 24  godzin  
ukarani zostaną.

Urządzenia te mają li ty lk o  len zamiar, n ie ­
b ezp iec z eń s tw o m  i n ieporządkom  zapobiedz,  
w ładza  ufa p r z e to ,  iż p ubliczność  ile o d  niej 
zależy ,  d o  utrzymania porządku się p rzy ło ży .

P o z n a ń ,  dnia 20. C zer w ca  1846.
Król. K om mendanfura. Król. P rezes policy i.

Steinaecker. Minutoli.

o b w i e s z c z e n i e .
M a r c i n  M i i n c h b e r g  w łaścic ie l  w  T r z e ­

b i s z  e w i e  p od  Skw ierzyn ą , uznany został przez  
w y r o k  pierwszej ins lancyi za in a rn ot iaw cę ,  dla 
czeg o  mu nadal k red yt  nie pow in ien  b y ć  dany.

P o zn a ń ,  dnia 1. Kwietnia 1846. ” -
K r ó l .  S a d  N a d z i e m i a ń s k ; W y d z ia ł  I.

2 0 ,0 0 0  T a l.  mają b y ć  w y p o ż y c z o n e  na dobrą  
hipotekę. O  b liższych  warunkach w y w ie d z ie ć  
się można przy ulicy Strzeleckiej pod N r  8- b 
na p ierw szem  piętrze.

Z naczny w y b ó r  najgustowniejszych  i najnow ­
szych  o b ić  ( n a  c a ły  pokój od 3 |  i a l . )  odebrał  
w łaśnie  ” l l e e r  M e n d e l

s k ł a d  g a l  an  t e r y  i w  P o z n a n i u  
p rzy Rynku p od  Nrem. 88.

W  niedzielę dnia 5. rano i w  środę dnia 8. 
in .b. po południu strzelanie do  tarczy i s zachów  
w tutejszej strzelnicy. Zapraszamy w szystk ich  
m y ś l iw y ch  i przyjac ió ł strzelania do  tarczy —  
zn ajo m ych  i n ieznajom ych Stucery w  wielkiej 
l iczbie będą do  w y b oru .

P od Nr. 18. u licy  Butelskiej są różne staneye,  
kram. stajnia i w o z o w n ia  do wyuajęcia.

W  K i j e w i e  p o d  Ś ro d ą  d n i a  6. i 7.  L i p c a  
r. b. b ęd ą  ty lk o  w o ły ,  jagnięta, ja ło w e  b y d ło ,  
źrebaki i sprzęty  go sp od arcze  sprzedawane. —  
K o n ie  i o w c e  są już sprzedane._________________

Bim-H ffieltly Herlińifsiej.

Linia 30 Czerwca 1816

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu morsk, 
Ohligi Marchii Elekt. i Nowej 
Obligi miasta Berlina . . . . . 
Listy zastawne P ru s s . /a c h o d .

"  -V Poznatisk.
» di to

Pruss. W schód . 
Pomorskie . . 
March. Elek.i N.

• Szląskie . . .  
jjlri °d rządu garaulowane
Ery dry c l i s d o r y .........................
Inne monety ziole po 5 tal. .
Disconlo . . . .  .............

A k e j * *
Obligi Polsd. Magdeburskiej .

dito obligi bit. A. . . . .  . 
Drogi żel. Magd. - Lipskie j 
Obligiupierw Magd -Lipskie 
Drogi żel. Berl.-Anlialtskiej . 
Obligi upierw. Iterl-Anlinllskie 
Drogi żel Dyssel. Elberletd 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberl'. 
Drogi zel. Reńskiej . . . . .  
Obligi upierw. Reński"
Drogi od rządu garantow ane.
Drogi żel. Córno-Szląskiej • 
Obiigi upierw. Górno Szląsk.

» dito hit. H. ■
- Beri -Szcz. hit. A. i U. 

M ugdeh-Halbersl 
Dr. żel. W rocl.-Szwidn.-Freib. 
Obligi upierw. W  me, S/w .-Fr .  
Dr. żel Bonn-Kolnuskiej . 
Drogi żel. D olno-Szląsk ie j . 
Obligi upierw . Dolno Szląskiej 
D rogi żel W ilhelm a (C .-O.)

S to- N a pr. kurant 
pa papie- goto- 
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